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czas mSk »̂ a ty1*0 iedna MAtka Najświętsza wytrwała 
J C iW a iI lg “ l J c t .  przy nim do końca z silną wiarą, te On jest Bogiem

W on czas: gdy się przybliżał Jezos ku Jsruza- p Ciemna Jutrznia powtarza się w Wielki Czwartek
lam przyszedł do Bathage do góry Oliwnej i tedy j piątek. W te dni odbywają się takie uroozyste na*
posłał dwa uczniów swoiob, mówiąc im: idźiia do bjieńitwa poranna. W Wielki Czwartek tylko jeden
miasteozka, które jest przsuwko wam; a natyohmlast kapłan w kości; ls odprawia Mszę św. przy świątecznie
najdziecie oślicę uwiązaną, i oślę z nią, Od wiążcie przystrojonym ołtarza. Inni kapłani przystępują do

7 ,  " !  v . ,  ’ ’ . . .  „„ Komunjl św. Ten obrzęd przypomina ustanowienie
i przywiedźcie mi. A jeśliby wam kto oo rzekł , po* Przenajświętszego Sakramentu i pierwszą Komunję św.,
wiedźcie, iż Pan tah potrzebuje: a zaraz puśoi je. A którą sam Pan Jezu i rozdał Apostołom w wieczornika
to się wszystko stało, aby się wszyezko wypełniło oo przy ostatniej wieczerzy. Po mszy św. zanosi kapłan
jest powiedziano przoz Proroka mówiącego i powiedź Przenajsw. Sakrament do osobnej kaplicy na pamiąi* 
oie córce Sjońrtie], oto twój król idzie tobie cichy, “ “ knęM docieranego więzienia w
siedzący na oślicy, i na oślęcia, synu p^djarzemnej. ^W wielu okdioaob w Wielki Czwartek zwany
Sztdłszy tedy uczniowie, ozynili jako im rozkazał Je* Cierniowym, chłopcy wizjsoy zrobiwszy kukłę ze słomy
zos. I przywiedli oślicę i oślę : i włożyli na nie od* tak zwanego „Judasza* chłostali ją kijami i wśtód
ziania swoje, i wsadzili Ga na nię. A m sza  bardzo krzyków i kołatania grzechotkami wrzucali do wody.
wielka słali szaty swoja na drodze. A drudzy oboi ,  S®Qt?8 obr?9dy WisIkiago Piątku zaczynają się od

„ . ŁJ J  /  , . . %lł odmówienia psalmu „Miserere* (Zrailoj 8*ę nademną
nali gałązki z drzew, i na dradze słali: a rzsBze która B0t a p0(j02ag którego kapłan, ubrany w czarny, żałob
uprzedzały, i które z tyła szły, wołały, mówiąot Ho* ny 0rnat, leży krzyżem przed ołtarzem. Następnie
sanna Synowi Dawidowemu: błogosławiony, który idzie czyta się opia męki Zbawiciela, wediug Ewangelji,
w Imię Pańskie. zwany P*BiV w  ohw H* 8dy i68t mowa o śmierci

_________  Chrystusa, kapłan i wierni padają na kolana i przez
diatszą chwilę rozważają w skupien'u ducha tę wielką 

t t t * l I r i  I n r l a i n ń  tajemnioę. Potem kapłan odprawia głośno modlitwy
W 1 6 1 K .1  l y u z i e i l .  aa wszystkich ludzi, wiernych i niewisrnych, ns pa

Od niedzieli palmowej do wielkiejnocy trwa Ty* n ™ ™ ? 8*
dzień Wielki, w którym kościół obchodzi wielkie ta kich; p0 kAłd9f * .,modl!| w słowy *0 ra®as 
jemnice męk Chrystusa. Nastrój kościoła jsst żałosny Fiectamus genua* (Módlmy się -  zepnijmy kolan*)

smntny na widok męki Zbawi dola. Z drag ej jed wzywa wiernych do zanoszenia na kolanach modłów
nak strony myśl o owocaoh taj męki naoawa go otu “a Łf  Tyiko po modlitwie za żydów nie kią
cbą i pociechą, która wybuoba głośnemi hymnami po ka “a *aak’ ie. cn* n*lbard8j®l oporni światła
chwalcami. .Glcrla* Wielkiego Czwartku i Ewsultet* naokl Chrystusowej.
Wielkiej Soboty. Po tych modlitwach kapłan biot ze krzyż, okryty

W niedzielę Palmową odczytuje kapłan w czasie czarną krepą i stając na najwyższym stopniu ołtarza,
Mszy św. część Eeangelji św. Mateusza, w której opi odałania jedno ramię znaku zbawienia, śpiewając na
sana jest męka Pańska. Tę Eeangltlję nazywamy przemianę z chórem : „Oto drzewo krzyża, na którym
pasją, oo oznacza mękę. Wielki Poniedziałek niema wisiało Zbawienie świata. — Pójdźcie, pokłońmy eię*.
osobnego nabożeństwa ; w Wielki Wtorek ozy ta zaów W ton sem sposób odsłania stając na środkowym
kapłan pasję, ala z Ewangielji św Marka, Dopiaro w stopniu, drogie ramię, wreszoie, stając przed samym
Wielką Środę odprawia kaptan nieszpory, zwane Olom- ołtarzem, odsłania cały krzyż i ktadzia go na środku
ną Jutrznią. Podczas tego nabożeństwa panuje w kośoiola, na przygotowanym dywanie i poduszce. Na*
kościele mrok, gdyż okna na znak smutku są przyała Stępnia zbliża sio doń boso, przyklęka trzy razy i oa-
u ęta eiemaemi zasłonami Tem jaśniej odbija światło luje rany Chrystusowe, poozsm następuje adoracja i
piętnasta woskowych świec, uitawlonyoh na śwłeizni ucałowanie krzyża przez wszystkich wiernych. Po ado
ko, który ma kształt trójkąta. Świeca ta zapalną na racji krzyła kapłan idzie do ciemnicy po Najświętszy
początku nieszporów,a potem gaszą stopniowo po jad Sakrament, przynosi Go na ołtarz i zaczyna obrzęd,
nej. Tylko najwyżej stojącą świssę z białego wosku przypominający Mszę św., nls będący jednak nią. Ob
zdejmuj) ze świecznika płonącą. Obrzęd ten oznacza rzęd ten składa się z kilku modlitw, podniesienia przez
jak apoetołewia i uczniowie cpaśclll Pana Jesusa pod kapłana sdne z konsekrowanych w Wielki Czwartek
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Jdotitjl prawą ręką do góry, następni* spożycia, jej. Po 
tam następują nieszpory, odmawiane p rm  kapłana na 
kolanach przed tnteclą * HoitJI, ^konsekrowanych w 
WieiU Czwartek, a włożoną do monstrancji, okryta] 
białym welonem, poczem Najświętszy Sakrament prz* 
noii się do urządzonego w kośoieia grobu, gdzie po­
zostaje do Bazurakcji.

W obrzędach Wielkiej Soboty jui znowu przobija 
się radość, pochodząca z nadział ryohiago zmartwych­
wstania Zbawiciela. Najpierw odbywa aię przed koś- 
oioiem poświęcenie ognia, roznieconego z krzemienia. 
Ogień tan oznacza światło z nieba, Jezuea Chrystusa. 
Od poświęconego ognia zapalany jest pasohał, wielka 
święcą, z wetkoięUmi w nią pięcioma gałkami z wosku, 
zawierająoemi wewnątrz ktdiidio. Pasohał wyobrata 
Zbawiciela, a gałki — pięć Jego ren.

Następnie ctytane eą 12 proroctw o Chrystusie, 
poczem odbywa się na środku kośoicłs święcenia wo 
dy. Djskon albo kapłan w ubraniu dyakona błogosła­
wi wodę, odmawia nad nią modlitwy, zanurza w nioj 
pascha) i dcdaje do niej nieco Olejów św Potem 
kapłan wraca do ołtarza i pada przed nim krzyźsm. 
Odmawia aię wówczas po łioinle litania do wszystkich 
Świętych.

Po litaaji kapłan wkłada, zamiast szat fioletowyoh, 
które miał na sobie dotychczas, ornat biały i rozpo 
ozyna Mszę św. będącą zapowiedzą zmartwychwstania. 
Rosłego się pcdozas niej fcymn „Gloria*, odzywają się 
znowa organy i wszystkif dzwony, śpiewana jest „Alle 
łajał* Pod Pod koo eo mszy św. kar U n odprawia bar 
dzo krótkie n’eszpory poczem dopiero kończy ja.

Niedzielę odprawia aię Bosorekcja, której nie 
trzeba opisywać szozsgólowo. bo jest wszystkim dobrze 
znana Głównym jej obrzędem jest wyjęcia Najświęt­
szego Sakramentu z grobu i obniosienio Go trzykrot 
nie wokoło kościoła w uroczystej procesji wraz z* 
ssakami zmartwychwstania: pascbałem, krzyżem, prze 
wiązanym czerwoną stolą, 1 f gorę Zmartwychwstałego 
Chrystusa. Po procesji kapłan klęka przed ołtarzem, 
a nkarajac krzyż z czerwoną stułą ludowi, śpiewa po 
łaolnio „Wstał pen z Grobu — Alleluja!" poczem na 
stępują psalmy i zakończenie obrzędów Wirlkiogo 
Tygodnia.

Porannek wiosenny.
Jo i zorza lśni i świta dzień,
Zabłysnął promień słońce,
Na szczytach gór wnet pierzcha cień,
I mgła opad* mrąca.

Skrzydlaty obór zanucił śpiew 
Pieśń płynie naksstałt fali,
I szumi wiatr o liście drzew,
I niaeie dźwięki dalej.

Brzmi jaż wśród pól fujarek chór, 
Pasterza pędzą stada,
1 życiem wnet zakipi bór,
I dziennym gwarem gada.

Tam w cieniu drzew, gdzie żywy zdrój 
Srebrną się wstęgą wije,
Na jasny dslań jaskółek rój,
Trzepoo* się i myjo.

Fijołak wsiał z krótkiego snu, 
l pij* krople rosy,
A dziewczę nim u krzewu bzu,
Zapalała jasna kosy.

A słońce znów podnosi wciął,
Promienne swojo czoło,
Wciska się w jar, przenika gąszcz,
I hndti dzień w około.

Bronisław Zakrzewski.

Rteczy ciekawe.
W oeaeklwautn komety.

W miarę jak nadchodzi chwila tegorocznego zbli­
żenia ziemi z kometą Pons-Winneoke, wzrasta w pra­
sie zagranicznej zainteresowania naukowi tern zdarzeniem 
astronomioznem.

Chwila ona ma się zaznaczyć szczególnie świetnym 
deiztozom meteorów, ożyli t. zw. po ularnio gwiazd 
spadają )yoh, który będzie można obserwować nocami 
od 27-go do 30-go czerwca przy półcieniu radjantu 
roju meteorowego oznaozonom cyframi 228 i plus 68.

Ta mądrość w taj sprawia, ohoó oo kolwiok mało 
zrozumiała, jost doiłownio tani*, czerpiemy ją bowiem 
z Kalendarza Astronomicznego, który sprzedaje się po 
księgarniach w śmiesznej na dzisiejsze czasy oenie 2 
zł. sa egzemplarz.

Jednak pny toj sposobności trzeba przypomnieć 
rzeczy, których Kalendarz Astronomiczny nio podaje, 
dlatego, żo są zbyt znane dla faobowców i dlatego, że 
gdyby tak objaśniano każdo z jakiegoś tysiąca zjawisk 
astronomicznych, zanotowanych n  tym Kalendarze, to 
on urósłby do rozmiarów wielotomowego dzieła.

Szczególna świetność meteorów czerwonych jest 
spodziewana z tego powodu, żo tego roku ziemia przej­
dzie koło komety Pons Winookt w odległości zaledwie 
5 miljonów kilometrów. Nie jest to więo ani spotka­
nie z kometą aamą, ani z tej ogonem, choć i takie 
spotkania nio groziłyby Istnieniu ziemi.

Pomimo to przed wojną, kiedy było zapowiedziane, 
że ziemia przejdzie przez ogon komety Helleya, wiele 
ludzi obawiało aię ktńca świata, a jeszcze więcej uda 
wato, żs Bię boi, aby na rachunek tego strachu zaba­
wić się dobrze. Nio pomcgly objaśnienie, żs ogon ko­
mety jost ozemś tak rządkiem, iż powietrze jest wobec 
niego ozemś nieporównanie twardszsm, nil najtward­
sza stal względem powietrza. Łndzis konieczne chcieli 
przepędzić jedną noc na straohu i potom z radością 
obserwowali kometę z rczarwanym ogonem na dwoją 
twierdząc, że to oni wraz z ziemią narobili jej tej 
sskody.

Rzadkość ogona komaty, jest zrozumiała dlatego, 
że jast to niejako jaj para w próżni pod wpływom 
promieni słtniecznych i wskutek tego, pcdozas tbiiże 
nia się komety do słońca, egon biega przed nią, przy 
okrążania słońca znajduje się z boku, od strony sło­
necznej, a dopiero przy odlooia wlecze elę za nitr. 
Ale i spotkanie z samą głową komety skoóczyłobb się 
dla ziami tylko deszczem meteorów, Skoro bowiem 
przez głowy komet widać gwiazdy, to znaczy, że onr, 
przynajmniej przeważnie, nie etanowią pełnej kuli, ale 
rój skąpionych brył materjaluyoh różnj wielkości i ufa- 
posiadających własnego światła.
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A meteory nie są niczem Innem. Dopiero kiedy 
* pędną w atmosferę ziemi, wskutek szalonej szybkości 
1 tarcia o nie, zapalają się i uzyskuj* taką tempera 
turę, te, jeżeli zpadną na ziemię, a mają w sobie te 
lazo, to cno krystalizuje się, w którym to etanie w 
innej drodze telaza nie można uzyskać.

Nie wszystkie jednak-meteory spadają. Jedna 
spalają się zupełnie i rozpraszają jako gaz, inne jedną 
stroną wpadają w atmosferę, a drugą wylatują i gasną 
część tylko dolatuje do ziemi w postaoi resztek nie 
spalonych. Swoją drogą mogą to być resztki stosun­
kowo duże, a w Ameryce istnieje pewien pagol, pow 
stały podobne ze Bpadłego meteoru, który zawierał w 
sobie tyle platyny, że teraz możnaby tam założyć bar 
dzo wydatną jej kopslnię.j

Jednakże dckcła komety, w znacznej odlcgłośoi od 
głowy. lecą włóozęgl, rozproszone jej części, tak, że 
nie potrzeba aż spotkania z głową, Da deszcz mete 
orćw i wystarcza znaczne zbliżenie, a to zbliżenie tego 
roku będzie istotnie rzadkie

Większe jeszcze miało być w r. 192L, kiedy dro 
ga komety Pcjs Winnockie i ziemi mięły się przeciąć 
na dwie godziny jedna po drugiej. AU oczekiwania 
te zawiodły, gdyż po drodze Jowiez tak odciągnął na 
bok kometę Pons Wlunecke, że przeszła od ziami w 
odległości około 20 mlljonów kilometrów. Pomimo to 
daBzez meteorów wtedy był ładny, chcó ani w porów 
nanie nie wchodził z podobnemi zjawiskami z r. 1883 
i 1866, kiedy w ciągu jednej godziny widziano kilka 
tysięcy gwiazd spadejąobcb, które wychodząc z tego 
samego punktu na niebie, tworzyły jakby promieniste 
■pryohy niebieskiego koła.

Ozy tego rokn Jowisz, albo inna planeta, ni* wy 
płata takiego figla.komecie Pons Winnsoks, jak przed 
sześsin laty i czy widowisko będzie równie wspaniale, 
jak lat temu 94 i 61, zobaczymy za trzy miesiące.

I D Z IA Ł  K O B IE C Y . i l
T ak ie  skutek mody.

Z bardzo ciekawej statystyki, ogłoszonej przsz 
wiedeńskiego lekarza chorób dziecięcych, dr. E. Strau- 
aky'go, wynika, te liczba dzieci stałe zmniejsza się w 
ciągu lat ostatnich w stolicy Austrji.

Jeszcze w 1919 r. wynosiła liczba małżaństw wie 
dsńskiob, posiadających po czworo dzieoi, 10 prooent 
ogólnej liczby małżeństw. W 1920 r. prooent ten spadł 
do 6. Liczba rędzin, posiadających więcej, niżpięcio 
ro dzieci, spadła z 10 na 2 prcc. Natomiast liczba 
małżeństw, mających po jednam dziecku, wzrosła z 81 
na 37 proc.

I właśnie w dzielnicach wiedeńskich, zamieszka 
nych przez ludność zamężną (a zatem tam, gdzie ko 
biety najbardziej hołdują modzie posiadania figur wy 
smukłych) wzrost liczby małżsństw, posiadających tjl 
ko po jadnem dziecku, był wproBt rażący, wynosił 
bowiem 74 proc. ogólnej liczby małżeństw, liczących 
po dwoje dzieai, liczono tam tyiko 12 prcc , po troje 
— 5 proc., po czworo — 3 proc., a po pięć już za 
leuwie 2 proc. (—).

Praktyczne rady I uskazduki
.Jak zachować piękność i  młodość?

O p ię k n a  fo rm ę  paley . Zdarza się, że palce 
• mają krzywą a bo brzydka formę. I to można na 

prawić jsteli się a konsekwentnie stale klika razy
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na dzień nagina delikatnie do eduośnej formy. Nie 
należy ich naturalni* przy tam naginać zbyt gwałtów 
nie, aby nie urazić kości. Na niedostateczne mocne 
nagięcia"palce wprawdzie również nie reagują.

Ręce, które są stosunkowo do długości zbyt eze 
rokit można upięknió w ten sposób, że się je na miej­
scu, gdzie wykazują zbytnią objętość śoiśnie Trzeba 
to również czynić często i wytrwale w każdej pauzie, 
kiedy ręoe próżnują.

Tak trzeba też uczynić przy zbyt szerokich koń 
cach palców — jak to z resztą już poprzednio zazna­
czyliśmy.

Są ludzie, którzy więcej zważają na ręoe i palce 
aniżeli na piękną twarz i czarujący wdzięk oczu. I 
po wyglądzie rąk tworzą sobie sąd o charakterze i 
Inteligencji człowieka.

A więc dlatego należy dbtć i pielęgnować swe 
ręce jak również i dla własnej satysfakcji dbać o ręce 
i pielęgnować je trzeba.

Nowinki dla podlotków.
Odpowiedź redakcji:

Apel do kaw alerów  przesyła nam pewna za- 
palista poetka z sępoleńskiego, wysławiając dobransmi 
głoski — Pomorzan*k główki i noski oraz tęsknotę 
ioh Bsroa biednego — do kawalera pilskiego.

Miluela Milusicka zneiazła Bwą rywalkę, z czego 
byśmy się bardzo cieszyli, bo panna Miioiia jest ka­
pryśna jak każda kobieta 1 nie pisze tego, co my byś­
my pragnęli, albo kiedybyśmy sobie tego tyczył', lecz 
kiedy jej się podoba. Radzibyśmy więo ;micó dwie 
rć«ne eebie współpracowniczki, aby kaprysem jednej 
zwzLzać kaprys drugiej. Na razie nowa kandydatka 
na poetkę, choć temat podaje ciekawy jednak prasce 
nia swe siły.

Rymctwórstwo to bardzo miły zawód, ale są n e  
czy, które wypowiedziano prozą lepiej się udswają.

Z taką choć smutną decyzją lodowy tan utwór p, 
Msłgosi odłożyć musimy do ólezuiytyoh skryptów i 
wyrazić wobec wszystkich podlctków tal, że taki los 
spotyka ioh rćwnieśniczkę.

Ale nie radzimy tam się zniechęcić.

Praktyczna gospodyni.
G alareta ftorawinowa.

Szklankę iórawiń zalać trzema szklankami wody, 
rozgotować zupinie. Gdy wszystkie jagódki popękają, 
pognieść ja jeszcze łyżką, przecedzić przez gęsty muś 
lin. Dodać pełną szklankę cukru, zagotować razami 
jeśli płyn czysty, zaprawić dalej, jeśli nieco mętyn, 
sklarować białkiem, rozbitem, z para łyżkami wody, 
ponownie przecedzić. Zmierzyć płyn, powinno go być 
cztery Bzklanki, jeśli jest mniej, dodać gotowanej wo 
dyj Nakcniec dolać ze dwie łyżki różanej wody. — 
Oddzielnie namoczyć 8 —10 listków żelatyny, z których 
dwa, dla ładnego koiotu, powinny być czerwone, roz­
puścić w paru łyżkach płynu, zmieszać zresztą, prze­
lać do formy, wypłóksnej zimną wodą, przykryć pół. 
miśkiem, przewrócić, a galareta ślicznie wypada.



Ruch wydawniczy.
Nr. 7 „Kobiety w Sw eci® i w Domu" cały poś­

więcony jest wiośnie i WieU&oooy, Oiwiera go artykuł 
„Ostatnia nowości na ulicę" oszywiścis wiosenna, bar­
dzo bogato Siostrowane. Pcza drobnemi artykuł* mi 
z dziedziny czysto praktycznej, jak , Zakładanie fira 
nek", „Sposób udekorowania pokoju sypialnego", „Ma 
tinfca szydełkowa", .Najuowasy sposób przybierania 
filcowych kapeluszy", „Kurczęta" Savoir v vra“ (:iąg 
dalszy) pożytecznym jset artykuł „Kąpiele stonsozne i 
powietrzne* oraz ciekawie ujęte etndjnm „Kobieta w 
sztuce Kidonia*. Na dział beletrystyczny składają się 
dalszy ciąg powieści „Tajtranica Czarnego Stawu* i 
nowela „Zdarta zasłona". Dział „Zblicka i zddeka" 
oraz Rozrywki umysłowe* dopełniają bogatego jak 
zawsze zeszyta popularnego pisma. Dział kulinarny 
zacząwszy od Wszystko to co ja t było" zawiera oały 
szereg przepisów mazurków i tortów wielkanocnych".

„Wyszedł z druku 10 Nr. „Bluszeza*, któ*y zc 
wiera szereg ciekawych artykułów, a asianjwioie: „Ni 
Bzczyoiel rodzin" O r., Zrożniczkowznie się typu ko 
bieoego po wojnia* O. Walewska „Na ślepym torze* 
— Z Guiowzka, „Hetman złotobroly i władczyni 
Łibani" K. Bitlsnaka, „Nowa (lacćwka praoy spole 
oznej dla kobiet" — Stcfmcwa Sterliag—Okuniewski, 
_  pozatem dz<ał literacki I praktyczny."

f i r s e a ł ą w a k i  ,ia b ó jitw o  g e n  M a rk g ra f  
■ k iego , pomocnika Scaioaa** Wyd. „Rói" Autor, czyn­
ny członek roboty bojowej P. P. S w 1905 r. opowiada 
dzieje zorganizowanego przez siebie w Otwocka zama­
cha, uwieńczonego powodzeniem. Książeczka wyszła w 
specjalnym cyklu, którego najbliższy tomik nosić będzia 
tytui: Wikter Oran — kat robotniczej Warszawy.

Rozmaitości.
Prot Steinach i  skarga alimentacyjna,

Od ozasu nieudanego eksperymentu z szympansią stra 
eiła nauka reprezentowana przez prcf. Steinacha na 
znaczeniu. Zaczęto nawet na samo wspomnienie prof. 
Steinacha i Worcnowa wzruszać ramionami. T m z  
zdarzył się na Iriacd wypadek, który wróci nauce nie 
naruszoną reputację. (Niewiadomo jednak, jak się ofi 
cjalni przedstawJciase nauki będą na ten wypadek za 
patrywaó),

Oto gmina wiejska popołudniowej Islandji oskarży 
la lękam  Dr. Jonasza Syaimsona z H«mmeetaagn, 
który 80 letniego mieszkać-a dcmn stsuców od colo 
dz ł, o alimenta. Nie dlatego, t»by operacja 80 let 
niego etaroa się nie ndała, przeo.wnie dlatuco, te się 
odtla za dobrze. Początkowo Btarzeo, uzyskał tak 
wielki apetyt, te sama przeznaczona na wyżywienia go 
nie wystarczała i opiekunowie wystąpili z żądaniem 
jej pedrn źszenis. Później odmł dzony starzec zdradzał 
taką chęć do praoy7 i taką młodzieńczą rztźkośó, która 
niepozostała bez skutku, że gmina nie mcgąc właśoi 
wego sprawcy skarżyć o alimenta, zaskarżyła Intel 
lektualnsgo pcweda a więc Dr. ..Jonasza Syeiussona. 
Oo znaczą wszystkie opublikowane fotogiaf.c prze data 
wiejąca rzekomo odmłodzonych starców wobeo tęga 
triumfa doktryny Sttinacha. Sprawa alimentów test 
bowiem rzeczą, w którą niejeden lekkomyślnie kpiący 
z doktryn nauki muBiał uwierzyć.

Eliksir z trapów kokainy 1 heroiny pro 
wadai do m iljonów i d o . . .  w ięzienia
Po długich poszukiwaniach udek się polioji 
egipskiej schwytać dwie kobiety, które priedawaiy

ludności za drogia pieniądze niezawoduy eliksir Bzczęś 
oia, miłości i długowieczności, jednam słowem eliksir 
o jakim marzyli alohemioy.

Eliksir jak wykazała analiza i zeznania areezto 
wanych kobiet składał się z mieszaniny kokainy 
heroiny. Dodawano do niej proszek ze zmielonyoh... 
ozaszek ludzkich, która wydobywano na cmentarzu
Bab el Naer. , .

W tym celu obie kobiety wykopywały po aooaoh 
zwłoki ludzkie, odcinały głowy, gotowały czaszki po- 
czem wygotowane kości tłukły w moździerzu. Ludzie 
wprost zabijali się w poszukiwaniu za tym eliksirem 
który jego wytwórczyaiom przyniósł wielki majątek.

Żarty.
T k liw y  naąi.

Zona moja waży dziś 80 k g .; oo roku obywa jej 
w kąpielach karlebadzkioh 8 kg. Za lat dziesięć, chwała 
Bogu, będę mógł się jej pozbyć.

Za całego złotego.
Obywatel zapomniał, co w Warszawie wolne, a 

czego niawclno i splunął aa ulicy.
Jak z pod ziemi wyrósł policjant:
— 50 gre szy kary 1 
Przestępca wyjął złotówkę :
— Nieoh pan prędko daje resszty, ba mi snę 

spieszy
— Oo tu robić, nie mam drobnych.
— No (o jeszoze raz pluję, nieoh będzie za oały 

złoty — decyduje się szybko obywatel.
6 władanie i gwizdanie.

Zona do męża: . .
— Alek Staś a... wracasz z pogrzsbu mojej matki

i gwiżdżesz.
— Ja  gwiżdżę przecież marsza żałobnego.

Odpowiedzi od redakcji.
Do Raoląża. Wiersz o zabawach na wsi zamieś 

oiliśmy dlatego, ponieważ widziliśmy w nim nie obraz 
■łbaw jakiej, specjalnie upatrzonej wioski, ale wogóls 
obraz zabaw uowoczsanyob, zwł&szeca karnawałowych 
niatylko na wsi, ale również i w mieście, których swa­
wolę krytykował wiersz. Przemawia t?ż zatem i to, 
że szczegóły podane w wierszu nie zgadzają się właśnie 
ze szczegółami wspomnianej przez W' Pana zabawy i 
sądzimy, że opis ani do odnośnej zabawy a ul do żad­
nej z osób się nie stosuje. W przyszłości będziemy 
oględniejsi, a w danym wypadku zasięgniemy jaszcze 
bliższych szczegółów.

Redaktor odpowiedzialny: P s w e l K e e e u b o w s k i .  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiej c’1* 

w Ohojnieaeb.


